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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.


 



 

 

 

Wszyst­kie po­sta­cie i wy­da­rze­nia przed­sta­wio­ne w książ­ce Wiel­ki fi­nał są fik­cyj­ne i są wy­two­rem wy­obraź­ni au­to­ra. Wszel­kie po­do­bień­stwo do praw­dzi­wych osób i zda­rzeń jest przy­pad­ko­we.








PRO­LOG 

Kie­row­ca uprzej­mie otwo­rzył drzwi i Ma­rek wy­siadł z tak­sów­ki. Sa­mo­chód, któ­rym przy­wie­zio­no go w nocy z lot­ni­ska w Ban­dżu­lu, bar­dziej przy­po­mi­nał wóz opan­ce­rzo­ny niż zwy­kłą ta­ry­fę. I były ku temu po­wo­dy. Gdy opu­ści­li sto­li­cę Gam­bii, wje­cha­li na te­ren par­ku na­ro­do­we­go, któ­ry ze wszyst­kich stron ota­czał ho­tel bę­dą­cy ce­lem wy­pra­wy Mar­ka. Ob­szar za­miesz­ka­ny był przez wszyst­kie nie­mal ga­tun­ki dra­pież­nych zwie­rząt, ja­ki­mi po­szczy­cić się mo­gła Afry­ka. Wła­śnie dla­te­go tak­sów­ka wy­glą­da­ła jak woj­sko­wy jeep, a kie­row­ca miał pod ręką ka­ra­bin.

Kil­ka ki­lo­me­trów przed ho­te­lem za­trzy­ma­li się na chwi­lę w zu­peł­nej dzi­czy. Tak­sów­karz skie­ro­wał w pra­wo świa­tło szpe­ra­cza. Nie­speł­na trzy­dzie­ści me­trów od nich sta­do lwic roz­szar­py­wa­ło an­ty­lo­pę. Zwie­rzę mu­sia­ło zgi­nąć do­pie­ro co, bo wciąż wi­dać było jego tu­łów, a więk­szość lwic nie mia­ła okrwa­wio­nych py­sków. Chwi­lę póź­niej do sta­da do­łą­czył sa­miec i ry­kiem od­go­nił lwi­ce. Od­da­li­ły się, nie­za­do­wo­lo­ne, ale tyl­ko na dwa, naj­wy­żej trzy me­try.

Wte­dy kie­row­ca zwró­cił szpe­racz lek­ko w bok i z mro­ku wy­ło­nił się sur­re­ali­stycz­ny na po­zór ob­raz. W nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od sta­da trzy lwiąt­ka ba­wi­ły się małą an­ty­lo­pą, któ­rej mat­kę upo­lo­wa­ły lwi­ce.

– They are play­ing with her – oznaj­mił kie­row­ca.

– Play­ing? – za­py­tał Ma­rek.

– Yeah – po­twier­dził męż­czy­zna. – To le­arn hun­ting. And kil­ling.

Ma­rek zro­zu­miał, że lwiąt­ka do­sta­ły małą an­ty­lo­pę jako za­baw­kę, by na­uczy­ły się za­bi­jać inne zwie­rzę­ta. Mor­do­wać, czy­li żyć.

– Let’s go! – rzu­cił nie­co za ostro.

Pół go­dzi­ny póź­niej do­tar­li do ho­te­lu. Oto­czo­ny z trzech stron wy­so­ką siat­ką po­wstrzy­mu­ją­cą dzi­kie zwie­rzę­ta i przy­le­ga­ją­cy do Atlan­ty­ku, był bar­dziej roz­le­głym kom­plek­sem tu­ry­stycz­nym niż zwy­kłym ho­te­lem. Czte­ry osob­ne bu­dyn­ki i cen­tral­na re­cep­cja spra­wia­ły wra­że­nie ide­al­ne­go miej­sca wy­po­czyn­ku. Nad wej­ściem do głów­ne­go holu wid­niał wiel­ki, pod­świe­tlo­ny na nie­bie­sko na­pis „Gre­at Fi­nal”. Ma­rek po­my­ślał, że taka na­zwa brzmi le­piej niż „ośro­dek eu­ta­na­zyj­ny”.

– Mar­ke­tin­gow­ców mają świet­nych, trze­ba im to przy­znać – mruk­nął pod no­sem. – Oby i inni ich fa­chow­cy byli rów­nie do­brzy.

W re­cep­cji cze­ka­ły na nie­go drink po­wi­tal­ny oraz wil­got­ny ręcz­nik, któ­rym od razu wy­tarł twarz.

– We are very hap­py, Mr Ka­stor, that you have cho­sen our ho­tel – oznaj­mił nie­na­gan­nie ubra­ny re­cep­cjo­ni­sta. – Your room is re­ady.

Do apar­ta­men­tu od­pro­wa­dził go usłuż­ny boj. Gdy we­szli do środ­ka i chło­pak po­ło­żył ba­ga­że, Ma­rek się­gnął do kie­sze­ni po drob­ne. Do­pie­ro wte­dy zo­rien­to­wał się, że prze­cież nie ma pie­nię­dzy. Ani w kie­sze­ni, ani w port­fe­lu, ani na kon­cie. I ni­g­dy już ich mieć nie bę­dzie.

– All is in­c­lu­ded, sir – rzekł jak­by prze­pra­sza­ją­co boj. – All.

Ma­rek zo­stał sam. Było spo­ro po pół­no­cy, po­sta­no­wił więc wziąć prysz­nic i pójść spać. Po­dróż na­praw­dę go zmę­czy­ła. Gdy po­ło­żył gło­wę na po­dusz­ce, uświa­do­mił so­bie, że umrze za trzy­dzie­ści dni. 

– To tyl­ko nie­co po­nad sie­dem­set go­dzin – po­wie­dział do sie­bie i się uśmiech­nął. – Sie­dem­set go­dzin.










DZIEŃ PIERW­SZY

5 GRUD­NIA

Obu­dził się o ósmej, wszedł do ła­zien­ki i po­pa­trzył w lu­stro.

– Sie­dem­set go­dzin mi­nus sie­dem – rzu­cił swe­mu od­bi­ciu.

Wziął prysz­nic, ogo­lił się, wło­żył spor­to­we ubra­nie i po­sta­no­wił pójść przed śnia­da­niem nad mo­rze. Był za­sko­czo­ny kli­ma­tem. My­ślał, że ude­rzy go fala go­rą­ca, tym­cza­sem po­wie­trze było rześ­kie. Gru­dzień to pora su­cha, więc naj­lep­sza na po­byt w Gam­bii, tak przy­naj­mniej za­pew­nia­no go w pol­skim biu­rze „Gre­at Fi­nal”. I oka­za­ło się to praw­dą. 

Czy­li wczo­raj­szy chłod­ny wie­czór i rów­nie przy­jem­na noc to nie złu­dze­nie – po­my­ślał. 

Po­dob­no ośro­dek mógł po­mie­ścić dwie­ście osób, ale nim do­szedł do pla­ży, spo­tkał tyl­ko sprzą­tacz­kę, ogrod­ni­ka i sie­dzą­cą na ta­ra­sie swe­go apar­ta­men­tu parę sześć­dzie­się­cio­lat­ków ze Szwe­cji lub Nor­we­gii. W każ­dym ra­zie wy­glą­da­li na eme­ry­tów ze Skan­dy­na­wii. Ukło­nił się im, a oni jemu. 

Pla­ża była pu­sta. Tyl­ko po pra­wej stro­nie zo­ba­czył w od­da­li ja­kąś po­stać, więc po­sta­no­wił pójść w lewo. Ru­szył dziar­skim kro­kiem – wszak do­pie­ro za kil­ka­dzie­siąt dni skoń­czy pięć­dzie­siąt lat, więc sił mu nie bra­ko­wa­ło. 

W pew­nym mo­men­cie, ku swe­mu zdzi­wie­niu, za­czął truch­tać, a po­tem biec. Szum oce­anu, chłód po­wie­trza, ugi­na­ją­cy się pod sto­pa­mi pia­sek – wszyst­ko to spra­wi­ło mu przy­jem­ność, któ­rej od daw­na nie od­czu­wał. 

A jed­nak ży­cie cza­sa­mi jest miłe – po­my­ślał. – Szko­da, że tak rzad­ko i że tak to za­ska­ku­je.

Prze­biegł oko­ło dwóch ki­lo­me­trów, nim zwol­nił. W pew­nej od­le­gło­ści za­ma­ja­czy­ła przed nim ja­kaś bud­ka czy do­mek. Kie­dy Ma­rek zbli­żył się wy­star­cza­ją­co, zo­rien­to­wał się, że to po­ste­ru­nek z umun­du­ro­wa­nym ochro­nia­rzem. Na jego wi­dok męż­czy­zna pod­niósł się i po­zdro­wił go. Za nim wid­nia­ła wy­so­ka siat­ka bie­gną­ca z dżun­gli w głąb wody. 

A więc na­wet tu moż­na się czuć bez­piecz­nie – za­uwa­żył z za­do­wo­le­niem. – Nie­źle po­my­śla­ne i do­in­we­sto­wa­ne.

Po­czuł, że wy­bór „Gre­at Fi­nal” był do­brą de­cy­zją. Może na­wet naj­lep­szą w jego ży­ciu. „Bez­pie­czeń­stwo, kom­fort, in­tym­ność, pro­fe­sjo­na­lizm” – tak fir­ma re­kla­mo­wa­ła się w Unii Eu­ro­pej­skiej i trze­ba przy­znać, że na ra­zie wszyst­ko to po­twier­dza­ło. Za­uwa­żył, że siat­ka wcho­dzi do oce­anu na ja­kieś sto me­trów, po czym skrę­ca w pra­wo i cią­gnie się wzdłuż brze­gu, wy­sta­jąc nie­co nad po­wierzch­nię wody.

– Sharks – po­wie­dział ochro­niarz, wi­dząc jego wzrok.

– Aaa. Thanks – od­parł Ma­rek, po czym po­że­gnał się i ru­szył bie­giem w kie­run­ku ho­te­lu. 

Gdy do­tarł na miej­sce, był na tyle spo­co­ny, że po­sta­no­wił za­nu­rzyć się w oce­anie. Chłód wody był ko­lej­ną miłą nie­spo­dzian­ką.

To nie ta zupa, w któ­rą la­tem zmie­nia­ło się mo­rze w Mek­sy­ku, Taj­lan­dii czy na Ku­bie – po­my­ślał. – Tu na­praw­dę przy­no­si ulgę.

Pły­wał nago. Po kwa­dran­sie wy­szedł na brzeg i wło­żył ubra­nie na mo­kre cia­ło. Po­sta­no­wił, że za­nim pój­dzie coś zjeść, wró­ci do po­ko­ju, raz jesz­cze weź­mie prysz­nic i się prze­bie­rze. Nie chciał, by od pierw­sze­go śnia­da­nia przy­lgnę­ła do nie­go łat­ka spo­co­ne­go bu­ra­ka z Eu­ro­py Wschod­niej.

Pół go­dzi­ny póź­niej był już w re­stau­ra­cji. Z da­le­ka do­strzegł lu­dzi, więc do­my­ślił się, że tam wła­śnie musi być ser­wo­wa­ne śnia­da­nie. Zdzi­wił się jed­nak nie­co, gdy oka­za­ło się, że w środ­ku są za­le­d­wie czte­ry oso­by – jed­na para oraz ko­bie­ta i męż­czy­zna sie­dzą­cy przy osob­nych sto­li­kach. Po­pa­trzył na ze­ga­rek – była do­pie­ro 9.30. Czyż­by spóź­nił się na śnia­da­nie? Wszy­scy po­zo­sta­li lu­dzie, któ­rych wi­dział z da­le­ka, na­le­że­li do ob­słu­gi. Pod­szedł do jed­ne­go z kel­ne­rów i za­py­tał, czy nie jest już po śnia­da­niu. 

– No, sir. We are open twen­ty four ho­urs a day – od­po­wie­dział uprzej­mie ciem­no­skó­ry męż­czy­zna. – Al­most all our bars, clubs and re­stau­rants are open twen­ty four ho­urs a day. 

Nie­źle – po­my­ślał Ma­rek. – Wszyst­ko otwar­te całą dobę. Pew­nie po to, by lu­dzie nie mu­sie­li cią­gle na sie­bie wpa­dać. Prze­cież nie przy­jeż­dża­ją tu­taj, żeby na­wią­zy­wać zna­jo­mo­ści. – Lek­ko się uśmiech­nął. – Peł­ny pro­fe­sjo­na­lizm.

Po­dzię­ko­wał kel­ne­ro­wi i usiadł przy sto­li­ku z wi­do­kiem na oce­an. 

Chwi­lę póź­niej inny kel­ner zja­wił się, by przy­jąć za­mó­wie­nie. Oka­za­ło się, że od nor­mal­nych ośrod­ków wy­po­czyn­ko­wych róż­ni „Gre­at Fi­nal” tak­że to, że nie ma w nim bu­fe­tu, a każ­de za­mó­wie­nie jest przy­go­to­wy­wa­ne in­dy­wi­du­al­nie.

– Co­uld you give me the menu? – po­pro­sił Ma­rek.

– No, sir. We don’t have one. We’ll give you exac­tly what you want – od­parł kel­ner, wpra­wia­jąc go w nie­ma­łe za­kło­po­ta­nie.

Czy­li co? Po pro­stu mówi się kel­ne­ro­wi, na co ma się ocho­tę, a on speł­nia na­szą za­chcian­kę? – Pra­wie się ro­ze­śmiał. – W po­rząd­ku. Sprawdź­my na­sze­go przy­ja­cie­la.

– I see. Then give me black ca­viar and cham­pa­gne, ple­ase – za­or­dy­no­wał, bar­dziej, by spraw­dzić, czy ten sys­tem dzia­ła, niż dla­te­go, że aku­rat miał ocho­tę na szam­pa­na i ka­wior.

– What kind of ca­viar wo­uld you like? And what kind of cham­pa­gne? – za­py­tał kel­ner, nie­zra­żo­ny.

– It’s up to you – od­parł Ma­rek i do­rzu­cił: – And Po­lish pie­ro­gi!

Kel­ner chy­ba do­ce­nił jego nie­co ko­stycz­ne po­czu­cie hu­mo­ru, bo się uśmiech­nął. Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej na sto­le zna­la­zły się fran­cu­ski szam­pan, ro­syj­ska ikra i pol­skie pie­ro­gi. Wszyst­ko w naj­lep­szym ga­tun­ku, je­śli moż­na to okre­śle­nie od­nieść tak­że do pie­ro­gów, gdyż zwy­kłe po­łą­cze­nie ziem­nia­ków z se­rem na­praw­dę trud­no spie­przyć. Na­wet Be­cia po­tra­fi­ła je zro­bić.

– Excel­lent – po­wie­dział Ma­rek, gdy kel­ner przy­niósł póź­niej kawę i lody. – Re­al­ly per­fect.

– Thank you, sir – rzekł męż­czy­zna.

– I re­gret I can’t give you a tip – za­żar­to­wał Ma­rek.

Kel­ner tyl­ko się uśmiech­nął i ru­szył do swo­ich obo­wiąz­ków. 

W re­stau­ra­cji oprócz Mar­ka było w tej chwi­li je­dy­nie dwóch go­ści. Za­ję­ci śnia­da­niem, nie zwra­ca­li na nie­go uwa­gi. Na sie­bie zresz­tą też nie.

Na­wią­zy­wa­nie kon­tak­tów chy­ba nie jest sil­ną stro­ną tego ośrod­ka – po­my­ślał. – Na wie­czo­rek za­po­znaw­czy ra­czej nie ma tu co li­czyć.

Po go­dzi­nie spę­dzo­nej w re­stau­ra­cji wró­cił do apar­ta­men­tu. Na sto­le le­ża­ła kar­tecz­ka z in­for­ma­cją, że dy­rek­tor ośrod­ka chciał­by się z nim spo­tkać i za­pra­sza na kawę lub drin­ka na 12.00. Był tak­że szcze­gó­ło­wy opis po­zwa­la­ją­cy tra­fić do jego biu­ra. 

Ma­rek spoj­rzał na ze­ga­rek – była 10.45. Nie wie­dząc, jak ina­czej spę­dzić kil­ka­dzie­siąt mi­nut, po­ło­żył się na łóż­ku, włą­czył te­le­wi­zor i za­czął oglą­dać ja­poń­ski pro­gram ku­li­nar­ny.

Kil­ka mi­nut przed po­łu­dniem wy­szedł z apar­ta­men­tu i skie­ro­wał się do głów­ne­go bu­dyn­ku, w któ­rym mie­ści­ła się ad­mi­ni­stra­cja. Gdy za­mel­do­wał się w se­kre­ta­ria­cie dy­rek­to­ra, asy­stent­ka od razu we­szła do ga­bi­ne­tu, by po­in­for­mo­wać o tym swe­go bel­gij­skie­go sze­fa. Po­ja­wił się nie­mal na­tych­miast – wi­docz­nie nie miał bar­dzo pil­nych spraw. Naj­wy­raź­niej kie­ro­wa­nie ide­al­nie dzia­ła­ją­cym ośrod­kiem nie na­strę­cza­ło spe­cjal­nych kło­po­tów. To jak­by pil­no­wać szwaj­car­skie­go ze­gar­ka.

– Bar­dzo się cie­szę, że pana wi­dzę, pa­nie Ka­stor – pra­wie wy­krzyk­nął po an­giel­sku męż­czy­zna i sze­ro­ko roz­ło­żył ra­mio­na, jak­by miał ob­jąć Mar­ka. Na szczę­ście skoń­czy­ło się tyl­ko na moc­nym uści­sku dło­ni. – Na­zy­wam się Pa­trick De­Wa­el i za­rzą­dzam tym ośrod­kiem. Mam taki zwy­czaj, że wi­tam się z każ­dym na­szym go­ściem, ale pana szcze­gól­nie chcia­łem po­znać. Wszak przez pięć lat miesz­kał pan w moim pięk­nym kra­ju, nie­praw­daż?

– Ow­szem – po­wie­dział Ma­rek, za­sta­na­wia­jąc się, czy De­Wa­el kpił, mó­wiąc o „pięk­nym kra­ju”, czy też jest jed­nym z tych dur­niów, któ­rzy uwa­ża­ją swo­ją oj­czy­znę za naj­cu­dow­niej­szy za­ką­tek świa­ta hoj­nie opro­mie­nio­ny bla­skiem Stwór­cy. – Przed paru laty by­łem eu­ro­po­słem. Ale to już hi­sto­ria.

– Hi­sto­ria czy nie, mamy coś wspól­ne­go, nie­praw­daż? – Dy­rek­tor po­ro­zu­mie­waw­czo mru­gnął do nie­go.

– W ja­kimś sen­sie – nie­chęt­nie od­burk­nął Ma­rek.

– Cze­go się pan na­pi­je? – Me­ne­dżer uśmiech­nął się przy­mil­nie.

– Jest po­łu­dnie, więc może... wód­ki.

– Wy­bor­ne! Wprost wy­bor­ne! – za­wo­łał De­Wa­el. – Mu­szę to za­pa­mię­tać. Pan jest bar­dzo dow­cip­ny, pa­nie po­śle.

– Wo­lał­bym, żeby mnie pan tak nie ty­tu­ło­wał.

– Ależ oczy­wi­ście, ależ oczy­wi­ście – szyb­ko za­pew­nił dy­rek­tor. – Dys­kre­cja po­nad wszyst­ko.

– To nie jest kwe­stia dys­kre­cji. Po pro­stu w ża­den spo­sób nie czu­ję się po­słem, na­wet by­łym. Mam wręcz wra­że­nie, że to się ni­g­dy nie wy­da­rzy­ło – po­wie­dział ci­cho Ma­rek.

Belg był zwa­li­stym, bli­sko dwu­me­tro­wym, brzu­cha­tym męż­czy­zną. Naj­wi­docz­niej pa­trio­tyzm prze­ja­wiał się u nie­go nie tyl­ko w bez­wa­run­ko­wym umi­ło­wa­niu oj­czy­stych ziem, ale tak­że kuch­ni. Moż­na było od­nieść wra­że­nie, że od ko­ły­ski kar­mio­ny był fryt­ka­mi i cze­ko­la­dą, a po­jo­ny psze­nicz­nym pi­wem. Nie mo­gło to po­zo­stać bez wpły­wu na jego cha­rak­ter. Był mi­łym fa­ce­tem sko­rym do śmie­chu i ła­two na­wią­zu­ją­cym kon­tak­ty.

– To co? Na zdro­wie, jak to mó­wi­cie w Pol­sce! – rzu­cił, na­peł­niw­szy kie­lisz­ki zmro­żo­ną sto­lich­ną.

– Niech bę­dzie na zdro­wie – rzekł Ma­rek. – Choć ono nie jest tu chy­ba naj­waż­niej­sze.

– Otóż myli się pan, i to bar­dzo – gwał­tow­nie za­opo­no­wał De­Wa­el, wy­cie­ra­jąc usta. – Zdro­wie jest naj­waż­niej­sze, do sa­me­go wiel­kie­go fi­na­łu. Nie mo­że­my po­zwo­lić, by lu­dzie byli cho­rzy i znie­do­łęż­nia­li. To bar­dzo złe dla nich i dla in­nych. 

– My­śli pan? 

– Ależ oczy­wi­ście! – za­wo­łał dy­rek­tor i cią­gnął z nie­słab­ną­cą em­fa­zą: – Ludz­kość musi być pręż­na i zdro­wa, a nie ocię­ża­ła i cho­ra! Ina­czej wszy­scy zgi­nie­my, nie­praw­daż?!

To ostat­nie „nie­praw­daż” było nie tyle py­ta­niem, ile sta­now­czym stwier­dze­niem. Naj­wy­raź­niej Belg miał to wszyst­ko do­brze prze­my­śla­ne, a po­dob­ną roz­mo­wę prze­pro­wa­dzał już set­ki, je­śli nie ty­sią­ce razy. Dys­ku­sja z nim nie mia­ła sen­su, zwłasz­cza że spra­wa była nie­ja­ko urzę­do­wa. Ma­rek po­sta­no­wił więc zmie­nić te­mat i pod­py­tać go o parę rze­czy.

– Niech mi pan opo­wie o ośrod­ku – po­pro­sił.

– Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią! To moja duma. Je­stem tu sze­fem od po­cząt­ku, od sa­miu­sień­kie­go. To ja od­ku­pi­łem go w 2020 roku od sie­ci Ho­li­day Inn i za­czą­łem przy­sto­so­wy­wać do na­szych po­trzeb. I to ja wpa­dłem na ge­nial­ny, po­wiedz­my so­bie szcze­rze, po­mysł, by ośro­dek oto­czo­ny był ze wszyst­kich stron par­kiem na­ro­do­wym. Dzię­ki temu nasi go­ście mają ab­so­lut­ny spo­kój i żyją w kom­for­cie, a ich spo­ko­ju strze­gą dzi­kie be­stie!

De­Wa­el za­milkł na mo­ment, pa­trząc z bły­skiem w oku na Mar­ka, po czym wy­buch­nął śmie­chem, od któ­re­go za­trząsł mu się opa­sły brzuch.

– Ile ja się, mię­dzy nami mó­wiąc, nada­wa­łem ła­pó­wek, żeby skło­nić wła­dze Gam­bii do stwo­rze­nia tu par­ku na­ro­do­we­go – kon­ty­nu­ował. – Ile to wy­ma­ga­ło za­cho­du! Pan wie, co to za lu­dzie? Tyl­ko by kra­dli i oszu­ki­wa­li. Taka jest smut­na praw­da o tu­byl­cach.

– Chy­ba nie tyl­ko o tu­byl­cach. O lu­dziach w ogó­le. Tak­że o nas – Ma­rek prze­rwał mu nie­co za­czep­nie, ale z uśmie­chem.

– Nie, nie. Nie ma pan ra­cji – za­opo­no­wał dy­rek­tor. – To zu­peł­nie inna ska­la. Cy­wi­li­za­cyj­na po­wie­dział­bym. 

– Czy­li mi­sja kró­la Le­opol­da nie po­wio­dła się? Tyle pra­cy i ofiar na dar­mo? 

– Ra­cja, ab­so­lut­na ra­cja! – wy­krzyk­nął Belg, nie do­strze­ga­jąc chy­ba iro­nii ukry­tej w sło­wach Mar­ka. – Wszyst­ko na dar­mo. Tyle ofiar i nic. Pew­nych rze­czy nie da się zmie­nić. Trze­ba po pro­stu do nich przy­wyk­nąć.

– Albo i nie.

– Tak czy ina­czej, co się tu na­ha­ro­wa­łem, to moje – cią­gnął nie­stru­dze­nie dy­rek­tor. – Ale efek­ty są im­po­nu­ją­ce, nie­praw­daż?

– Istot­nie. Im­po­nu­ją­cy ośro­dek – po­twier­dził po­waż­nie Ma­rek. – Ilu ma­cie pen­sjo­na­riu­szy?

– Nie pen­sjo­na­riu­szy, tyl­ko go­ści – za­pro­te­sto­wał De­Wa­el. – Je­ste­ście pań­stwo na­szy­mi go­ść­mi. A może na­wet kimś wię­cej. W pew­nym sen­sie wręcz ro­dzi­ną. Wszak to­wa­rzy­szy­my wam w wa­szych ostat­nich chwi­lach i dba­my o to, by były one jak naj­szczę­śliw­sze. Prze­ko­na się pan zresz­tą, że je­ste­śmy bez­kon­ku­ren­cyj­ni.

– Zwłasz­cza tu – za­uwa­żył Ka­stor.

– Ależ z pana żar­tow­niś. – Dy­rek­tor się uśmiech­nął. – Nie tyl­ko tu, i pan świet­nie o tym wie, bo prze­cież świa­do­mie wy­brał pan wła­śnie ten ośro­dek, nie­praw­daż?

– Oczy­wi­ście. Opi­nie o was na la­stway.com nie po­zo­sta­wia­ją wąt­pli­wo­ści, że je­ste­ście jed­ny­mi z naj­lep­szych. To chy­ba do­cho­do­wy biz­nes?

– Nie mogę mó­wić o szcze­gó­łach, ale na pew­no wła­ści­cie­le sie­ci „Gre­at Fi­nal” nie do­pła­ca­ją do in­te­re­su – rzekł Belg z uśmie­chem.

– Jak to się za­czę­ło? Cały ten biz­nes?

– No wła­ści­wie to... w Bel­gii – od­parł De­Wa­el. – W mo­jej pięk­nej Bel­gii! Jak pan wie, w 2019 roku naj­pierw Par­la­ment Eu­ro­pej­ski, a po­tem Ko­mi­sja Eu­ro­pej­ska zde­cy­do­wa­ły o le­ga­li­za­cji eu­ta­na­zji w ca­łej Unii. Na po­cząt­ku kil­ka państw – Mal­ta, Ir­lan­dia i pań­ska pięk­na Pol­ska – sprze­ci­wia­ło się temu, ale po pew­nym cza­sie wzglę­dy eko­no­micz­ne prze­wa­ży­ły. To nie była kwe­stia ide­olo­gii, ale ra­czej eko­no­mii wła­śnie. Oczy­wi­ście ide­olo­gia też ode­gra­ła swo­ją rolę, bo jed­nak po­wszech­na sta­ła się w pew­nym mo­men­cie, oczy­wi­sta dziś dla nas, opi­nia, że god­na śmierć jest jed­nym z nie­zby­wal­nych praw czło­wie­ka. Tak jak pra­wo do god­ne­go ży­cia. Lecz osta­tecz­nie, to jed­nak tyl­ko moja opi­nia, zde­cy­do­wa­ły ar­gu­men­ty eko­no­micz­ne. Na­wet w pań­skiej oj­czyź­nie. Przy ta­kiej struk­tu­rze de­mo­gra­ficz­nej, gdzie mnó­stwo było lu­dzi sta­rych, a pra­wie nie ro­dzi­ły się dzie­ci, i przy bez­względ­nym za­trzy­my­wa­niu imi­gran­tów na gra­ni­cach Unii z oba­wy przed nie­kon­tro­lo­wa­nym ich na­pły­wem eu­ta­na­zja oka­za­ła się je­dy­nym ra­cjo­nal­nym wyj­ściem. Eu­ro­py nie stać było na utrzy­my­wa­nie ca­łych rzesz sta­rusz­ków i za­pew­nia­nie im nie­zbęd­nych usług. 

– Nie­po­trzeb­nie mi pan to wy­ja­śnia – prze­rwał mu nie­spiesz­nie Ma­rek. – Ja to wszyst­ko ro­zu­miem i pa­mię­tam. Py­ta­łem ra­czej o to, jak to się sta­ło, że ten biz­nes wy­jaz­do­wy tak pięk­nie się roz­wi­nął. Prze­cież moż­na było do­ko­ny­wać eu­ta­na­zji na miej­scu, pra­wie bez kosz­tów.

– To praw­da, ale pro­szę nie za­po­mi­nać, że mamy tu do czy­nie­nia z ludź­mi – od­po­wie­dział dy­rek­tor. – I to z ludź­mi wol­ny­mi, któ­rzy mają swo­je pra­wa. Nie moż­na było ot, tak so­bie we­zwać tych wszyst­kich star­ców do szpi­ta­li i pod­dać eu­ta­na­zji. Kil­ka państw tego pró­bo­wa­ło, zwłasz­cza Ho­lan­dia i Cze­chy, lecz efek­ty były mi­zer­ne. Więk­szość bro­ni­ła się przed ta­kim roz­wią­za­niem. Za­pro­po­no­wa­no więc za­bie­gi u pa­cjen­tów. Wie pan, ro­dzi­na, pa­miąt­ki, cie­pło do­mo­we... Ale i tu od­zew był ni­kły. Aż wresz­cie nasi sze­fo­wie wpa­dli na po­mysł, by po­łą­czyć eg­zo­tycz­ne wcza­sy z pięk­nym koń­cem!

– I to było to? 

– Tak! – en­tu­zja­stycz­nie rzekł Belg. – Ko­niecz­ność zo­sta­ła po­łą­czo­na z przy­jem­no­ścią. Wy­jazd na kil­ka mie­się­cy do Azji czy Afry­ki to jed­nak nie to samo, co po­dróż au­to­bu­sem miej­skim do ja­kie­goś szpi­ta­la, by dać so­bie zro­bić śmier­tel­ny za­strzyk, nie­praw­daż? Ko­niecz­ność eko­no­micz­na i oso­bi­sta przy­jem­ność. Zy­sku­je i spo­łe­czeń­stwo, i jed­nost­ka.

– Oraz ta­kie fir­my jak wa­sza – za­uwa­żył Ma­rek sar­ka­stycz­nie.

– Sy­tu­acja win-win. – Dy­rek­tor uśmiech­nął się. – Nie ma prze­gra­nych, wszy­scy wy­gry­wa­ją. Tak­że pań­stwa i ubez­pie­czy­cie­le. Bo prze­cież to oni po­no­si­li naj­więk­sze kosz­ty utrzy­ma­nia mi­lio­nów eu­ro­pej­skich eme­ry­tów i ren­ci­stów.

– To dla­te­go za­czę­to ro­bić wiel­kie ak­cje pro­mo­cyj­ne ta­kich firm jak „Gre­at Fi­nal”? – za­py­tał Ma­rek.

– Oczy­wi­ście – od­parł De­Wa­el. – I zdra­dzę panu pew­ną ta­jem­ni­cę. My­śmy do tej kam­pa­nii mar­ke­tin­go­wej nie do­pła­ci­li ani jed­ne­go euro. Wy­obra­ża pan to so­bie? Ani jed­ne­go. Na­sze usłu­gi były re­kla­mo­wa­ne przez rzą­dy i to­wa­rzy­stwa ubez­pie­cze­nio­we, bo to im naj­bar­dziej za­le­ża­ło na po­wo­dze­niu ta­kich firm jak „Gre­at Fi­nal”. Dla­te­go we wszyst­kich środ­kach ma­so­we­go prze­ka­zu były obec­ne na­sze ofer­ty, a my­śmy tyl­ko spo­koj­nie się temu przy­glą­da­li. I cze­ka­li na pierw­szych klien­tów. Ci zresz­tą po­ja­wi­li się bar­dzo szyb­ko. Do­bre, nie­praw­daż?

– Istot­nie – po­twier­dził Ma­rek nie bez po­dzi­wu.

Do tej pory był pe­wien, że fir­my eu­ta­na­zyj­ne mu­sia­ły wło­żyć mnó­stwo for­sy w roz­re­kla­mo­wa­nie swo­ich usług, a tu się oka­za­ło, że zro­bi­li to za nie inni.	

Nie­zły biz­nes – po­my­ślał.

Po­że­gnał się z De­Wa­elem i ru­szył do drzwi.

– Gdy­by miał pan ja­kieś py­ta­nia lub po pro­stu chciał po­ga­dać, to za­pra­szam. Niech pan wpa­da, kie­dy tyl­ko bę­dzie miał ocho­tę – po­wie­dział sym­pa­tycz­ny Belg.

– Dzię­ku­ję, ale chy­ba nie bę­dzie już oka­zji – od­parł Ma­rek.

– Niech pan nie dra­ma­ty­zu­je. To tyl­ko śmierć. Gło­wa do góry i ży­czę peł­ne­go wra­żeń po­by­tu – rzekł dy­rek­tor i miło się uśmiech­nął.

Ma­rek wró­cił do sie­bie. Po­ło­żył się, ale mniej wię­cej pół go­dzi­ny póź­niej po­sta­no­wił wyjść z apar­ta­men­tu. Nie bar­dzo wie­dział, do­kąd pójść, więc wy­brał naj­prost­sze roz­wią­za­nie – udał się do jed­ne­go z czte­rech ba­rów. Oprócz nich, jak prze­czy­tał w fol­de­rze re­kla­mo­wym, ośro­dek dys­po­no­wał tak­że czte­re­ma re­stau­ra­cja­mi: eu­ro­pej­ską, chiń­ską, ja­poń­ską i fu­sion. W prze­ci­wień­stwie do nich bary nie były ja­koś wy­spe­cja­li­zo­wa­ne.

I słusz­nie – po­my­ślał. – Bar to bar. Ma być dużo al­ko­ho­lu i mu­zy­ka. No i tro­chę lu­dzi, żeby jed­nak nie pić sa­mot­nie. Oraz wy­ga­da­ny bar­man, nie­od­łącz­ny ele­ment każ­dej książ­ko­wej knajp­ki, choć w ży­ciu nie spo­tka­łem ta­kie­go, któ­ry wy­szedł­by poza zdaw­ko­we od­bie­ra­nie za­mó­wień i oszu­ki­wa­nie na drin­kach.

– Skąd pi­sa­rze bra­li tych wszech­wie­dzą­cych bar­ma­nów? – mruk­nął pod no­sem. – Czyż­by byli oni czę­ścią nie re­al­ne­go, lecz wy­my­ślo­ne­go świa­ta? Jak mi­łość i przy­jaźń? Ja­kiś mą­dra­la stwo­rzył pew­nie taką po­stać, bo była mu po­trzeb­na w książ­ce, a po­tem już tu­zi­ny ta­kich jak on po­wta­rza­ły ten mo­tyw. Zu­peł­nie jak z mi­ło­ścią i przy­jaź­nią – po­wtó­rzył, żeby wpra­wić się w do­bry na­strój i mieć po­wód do gorz­kie­go uśmie­chu.

Na te­re­nie ośrod­ka znaj­do­wał się po­dob­no jesz­cze ni­ght-club, ale było zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie na spraw­dze­nie, czy to praw­da.

Ma­rek wszedł do baru „Oce­an”, któ­re­go okna rze­czy­wi­ście wy­cho­dzi­ły na Atlan­tyk. Usiadł i za­mó­wił dżin z to­ni­kiem. Nie brał żad­nych le­ków prze­ciw­ko ma­la­rii, bo i po co, ale stwier­dził, że mą­drzy An­go­le nie bez po­wo­du już daw­no pili w tro­pi­kach wła­śnie dżin z to­ni­kiem, więc po­szedł w ich śla­dy.

Oni przy­jeż­dża­li tu, by za­bi­jać, a ja, by umrzeć. Oto róż­ni­ca mię­dzy An­gli­ka­mi a Po­la­ka­mi. I róż­ni­ca mię­dzy wie­kiem XIX a ro­kiem 2025 – po­my­ślał i wy­chy­lił szkla­necz­kę.

W ba­rze był jesz­cze je­den męż­czy­zna, ale Ma­rek nie miał ocho­ty z nim roz­ma­wiać. Tam­ten zresz­tą też nie prze­ja­wiał za­in­te­re­so­wa­nia kon­tak­tem ze świa­tem. Po ja­kiejś go­dzi­nie fa­cet wy­szedł i Ma­rek zo­stał w lo­ka­lu sam. Bar­man i kel­ner­ka – on Mu­rzyn, ona Azjat­ka – roz­ma­wia­li w dru­gim koń­cu sali. Z gło­śni­ków pły­nę­ły pio­sen­ki Roxy Mu­sic, kie­dyś jed­ne­go z jego ulu­bio­nych ze­spo­łów.

Czy oni mają ja­kieś moje do­ssier, że wła­śnie te­raz to pu­ści­li? – za­dał so­bie py­ta­nie, ale od razu uznał, że jest nie­mą­dre, bo prze­cież to było nie­moż­li­we. 

Nie mia­ło to jed­nak zna­cze­nia – czuł się na­praw­dę do­brze, tem­pe­ra­tu­ra w ba­rze była ide­al­na, ni­ko­go in­ne­go w po­bli­żu nie wi­dział, bar­man i kel­ner­ka ide­al­nie wy­ko­ny­wa­li swo­je obo­wiąz­ki, a al­ko­hol za­czął krą­żyć w jego ży­łach. Po dru­gim dżi­nie z to­ni­kiem prze­rzu­cił się na inną wy­spiar­ską spe­cjal­ność – whi­sky. Wy­brał dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nią, nie­zna­ną mu wcze­śniej mar­kę. Mu­sia­ła być pie­kiel­nie dro­ga, ale nie mia­ło to już zna­cze­nia.

All is in­c­lu­ded, sir – przy­po­mniał so­bie sło­wa boja ho­te­lo­we­go.

Przez kil­ka go­dzin nie­spiesz­nie wy­chy­lał ko­lej­ne szkla­necz­ki whi­sky, pa­trzył na oce­an i słu­chał mu­zy­ki. Było mu co­raz bar­dziej bło­go. Za­czę­ło się zmierz­chać, czy­li mu­sia­ła być siód­ma wie­czór, gdy po­czuł, że ma dość. Był zmę­czo­ny, ale było to zmę­cze­nie słod­kie, obez­wład­nia­ją­ce, ja­kie od­czu­wa się po do­brym sek­sie z bli­ską oso­bą. Przez chwi­lę roz­wa­żał, czy nie spau­zo­wać i nie do­trwać do otwar­cia ni­ght-clu­bu, ale w koń­cu stwier­dził, że jest wy­pom­po­wa­ny i pój­dzie spać. Tru­dy po­dró­ży jed­nak dały mu się we zna­ki. Za­mó­wił jesz­cze tyl­ko ar­ma­niak rocz­nik 1976, jego rocz­nik, wy­pił go dusz­kiem przy ba­rze, ukło­nił się bar­ma­no­wi i kel­ner­ce i ru­szył do apar­ta­men­tu. Na­wet się nie wy­ką­pał, tyl­ko od razu zwa­lił się na łóż­ko. Nie był pi­ja­ny. Był zmę­czo­ny. Bar­dzo zmę­czo­ny. Pra­wie od razu za­snął.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Po­le­ca­my se­rię NA F/AK­TACH
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Trze­cia część se­rii – Ko­lor su­szy – w księ­gar­niach
już w paź­dzier­ni­ku 2018 r.
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